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= Caly Świat pracy przeciw zniźcę płat 


Uchwały Rady Naczelnej Unij Zw. Zaw. Prac. Umysłowych 


Rada Naczelna Unji Związku 
Zawodowego Pracowników U- 
mysłowych uchwaiila szereg 
wytycznych w związku z położe 
niem obecnem klasy pracującej 
w Polsce. 

Rada Naczelna uważa, że sfe” 
ry gospodarcze korzystają z ca 
łego szeregu ulg i polityka gos- 
podarcza państwa stoi pod sup” 
remacją interesów sfer przemy 
słowych. Taki stan rzeczy jest 
dla interesów gospodarczych i 
społecznych państwa szkodliwy 
i niedopuszczalny. Rada Naczel 
na widzi możliwość polepszenia 
sytuacji gospodarczej w rozbu 
dowie rynku wewnętrznego. A- 
bv to nastąpiło, ceny przemysło 
we muszą być dostosowane do 
zianiejszonej siły nabywczej lud 
ności miejskiej i wiejskiej. Zniż 
kę płac należy wstrzymać i 
wprowadzić ustawy o umowach 
zbiorowych i rozjemstwie. Ra- 
da wypowiedziała się dalej za 
skróceniem czasu pracy przy 
mezmienionych płacach. jako 
CO onemu środko” 
wi dla zwalczania robocia. 
Dalej Rada SLA hez się za 
podJaniem przemysiu pod kon- 
trolę państwa przy współudzia- 
le czynnika społecznego w po” 
staci rad załogowych, któreby 
mogły delegować swoich przed 
stawicieli do zarządów i rad nad 
zorczych przedsiębiorstw. 

Wreszcie Rada Naczelna 


SKRÓTY 


W niemieckich kołach politycznych 
obiegają pogioski, iż rokowania w m 
wie zwołania konferencji 4-ch mocarstw 
odroczone mają być do drugiej połowy 
Wstopada. 


X 
Przewód sądowy w procesie przed 
trybunałem w Lipsku o usunięcie rządu 
pruskiego został zalończony, Ogłosze- 
nie wyroku nestąpi przypuszczalnie w 
przyszły wtorek, dn. 25 b. m. 


Uniwersytet wiedeński oraz wyższa 
szkoła techumiczna zostały wczora! zam- 
knięte. Powodem tego są bójki mędzy 
studentami hitlerowskiem, a miodzieżą 
socjalistyczną 1 żydowską, podczas rte 
vag 23 osoby zostały poturbowane. 


W Mongtqonary (Stanv Zjedn ) 
wiezieniu wybuchł bunt 950 więźn ćw. 
Policja w'ęzenna uśmierzyła bur* za. 
hijając jednego s;$" I raniąc 23-ch 


leden z najstarszych oddziałów wia 


d 
zku Rabotn'ków Polskich we Francji. li 4 hi i i UH 1 
czący 2.000 cztarków, okchodził w La- | 
Ilaum'nes uroczystość 10-leca swego ist fi 
niema. 


; xX 
W kopalni węgla w Brunay we Fran 
ch ponieśli śm'erć przv pracy dweil qór 
nicy Polzcy: Teodor Kurczwacz i Bole- 
sław Stefański. 


Areszt: v'n'o 
A U 

irto zn 1"-2łotó ork 

WEJHEROWO. (P.A.T.). Po- 
cja powiatu morskiego wykryła 
w Śmiechowie fabrykę srebrnych 
10-złotówek, mieszcz”ca się w 
mieszkaniu niejakiego Pionkeso, 
Wypuszczonewo niedawno na 
Wolność z więzienia. 

Skonfiskowano przyrządy do 
fabrykacji monet, metal i goto- 
we monety. Aresztowano rów- 
nież Kolportera  falsvfikatów, 
Wandkego z Mostowskich Błot. 


wskazuje, że kontrola nad karte 
lami musi się rozciągnąć nad po 
lityką cen i użytkowaniem uzy 
skanych nadwyżek dochodo- 
wych. Rada Naczęlna wzywa 


wszystkie zrzeszone organiza” 
cje i ogól pracowników do po” 
parcja powyższych rezolucyj a 
zamierzonej zniżce płac prze” 
ciwstawić walkę strajkową. 
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W przededniu 
jesiennego sezonu politycznego 


Wczoraj po południu odbyło 
się pod przewodnictwem premje 
ra Prystora posiedzenie Rady Mi 
nistrów. 

Na posiedzeniu tem Rada poza załat- 
wieniu szeregu apraw bieżących, uch- 


waliła m. in. następujące projekty rozpo 
rządzeń Prezydenta litej, o docho- 


Trzy wielkie katastrofy kolejowe 


30 osób zabitych i kilkadziesiąt rannych 


PARYŻ (ATE). — a dworcu 
kolejowym Cerencz |.lorm"dja) 
wydarzyła się wczoraj wielka 
katastrofa kolejowa, której ofia 
rą padło 7 zabitych i 20 ran- 
nych. Pociąg osobowy zderzył 
się z pociągiem towarowym, 
który, manewrował na 
dworcu. Pierwsze waśony obu 
pociągów zostały całkowicie 


rozbite. Z pad gruzów wydoby, skutek wadliwego 
rannych. 
się wjśmierć, 14 doznało ciężkiego ob 


to 7 zabitych i 20 
Część z nich znajduje 


bardzo ciężkim stanie. Maszy- 


nista i palacz zostali ranni. 


BUKARESZT. (A.T.E.). Na 


dworcu w Teimeszwarze wyko- 


nastawienia 


zwrotnicy. 17 osób  poniosio 


rażenia. 


RIO DE JANEIRO. (P.A.T.). 
W Entrerios nastąpił wybuch w 
wagonie, wiozącym amunicję. 


leił się pociąg osobowy. Katastro | Sześć osól; zostało zabitych, kil 


fa nastąpiła prawdopodobnie na 


kanaście cUriosło rany. 


Droga do monarchii w Niemczech — otwarta 


z 

W przededniu rewizji konstyfucji 
BERLIN. (A.T.E.). Dzienniki |legała na zniesieniu art. 17 obec|monarchję konstytucyjną pod 
Leriińskie omawiają szczegóło- |nie obowiązujące: ko :stytucju. 


wo projekt rządowy zmiany kon 
stytucji Rzeszy, podkreślając, że 
t. zw. autonoinja konstytucyjna, 
która ma przysługiwać poszcze- 
gólnym krajom Rzeszy będzie po 


Pierwsze zdanie tego artykułu 
stanowi, że kraje Rzeszy powin- 
ny być państwami ludowemi, czy 
li posiadać republikańską formę 
rządu. Po dokonaniu tej reformy 
Bawarja będzie mogła ogłosić 


beriem ks. Rupprechia, me zry- 
wając węzłów z Rzeszą. Za jej 
przykładem będą mogły pójść in 
ne kraje związkowe, a Rzesza 
niemiecka byłaby federacją re- 
publik i monarchji konstytucyj- 
nych. 


Niewolnictwo w Sowietach 


Skarga emigracji ukraińskiej przed Ligą Narodów 


GENEWA. (A.T.E.). Przedsta 
wiciel przebywającego na emi- 
gracji rządu ukraińskiej republi 
ki ludowej, prof. Szulgin wysto- 
sował do sekretarjatu generalne- 
go Ligi Narodów memorandum, 
zawierające obszerne dane o pra 
cy przymusowej w Sowietach. 


Prof. Szulgin przytacza odnośne 
przepisy ustawodawstwa sowiec 
kiego oraz dekrcty rządu sowiec 
kiego zaznaczając, że cały sy- 
stem aprowizacyjny ma na celu 
utrzymanie pracy przymusowej, 
a raczej niewolnictwa w przemy 
śle sowieckim. 


Powołując się na 23 art. Ligi 
Narodów, memorandum żąda o- 
mówienia sprawy stosowania 
pracy przymusowej w Sowietach 
co jest tembardziej wskazanem, 
że Liga Narodów omawiała już 
zagadnienie niewolnictwa i pra- 
cy przymusowej w Liberji. 


Masowe podrzucanie dzieci 


przez rodziny bezrobotnych w Berlinie 


BERLIN. (A.T.E.). Przed kancelarją | Kobiety leg"ymowały się, iż są żonami 


zdnego z urzędłów opieki społecznej w 
Bzrl'nie pojawiło się wczoraj kilkadzie- 
sigt kobiet : 
na im zasi. 


dziećmi i zażądzio wyplace 
nv na utrzyma „e rodzin, 


bezrotcinych. Ses arz kzncelarji oś- 
wied-zył, iż kcbicty -iney złożyć poda 
mia, które iguą rozp. zone w drodze 
siu- bowcj. 


Po odejściu matek zauważono w ko- 
rysarzu urzędu opieki społecznej pozo- 
stawionych... siedmioro dzieci, które 
władze zmuszone byly odesłać do przy» 

a 


i kolejtwani 


R.batnicy i nie-robotnicy Jeź /zili za bi.etami rosołaiczeni 


(Za). W Żyrardowie pod War 
szawą, władze kolejowe wpadły 


na trop oszukańczych manipula- | 


cyj z biletami kolejowemi, prze 
ważnie tygodniowemi, z których 
mają korzystać wyłącznie ludzie, 
utrzymujący się z pracy fizycz- 
nej I nie pobierający za swą pra 
cę płacy micsięcznej lub rocznej. 

Od szeregu już tygodni zauwa 
żono, że znacznie zmniejszyła się 
sprzedaż biletów jednorazowych 
i miesięcznych, a natomiast s|-rze 
daż biletów tygodniowych zwię- 
kszyła się prawie czterokrotnie. 

Zarządzono ścisłą kontrolę 
sprzedaży tych biletów orz skru 
pulatne sprawdzanie zajęć osób, 


które, zdaniem władz  kolejo- 
wych, niesłusznie korzystają z 
viletów tygodniowych. 

I rzeczywiście spostrzeżenia 
kontrolerów były traine, w dro- 
dze pouinych wywiadów stwier 
dzor . że z tych biletów korzy- 
stai. osoby, zatrudnione jako: 
werkinistrze, księgowi, rysowni- 
cy, urzędnicy prywatnych firm, 
zo0imiwojażerowie i t, p., a nawet 
właściciele rozmaitych magazy- 
nów t sklepów. 

Wobec tego władze kolejowe 
przystąpiły w porozumieniu z po 
licją do zlikwidowania tego oszu 
kańczego procederu i w chwili, 
gdy do kasy zgłaszali się osob- 


iak nie mająçy prawa korzy- 


stać z biletów tygodniowych, za 
irzymano im okazane zaświad- 


1 è . . è 
czenia, stwierdzające, że dana o 


soba jest „robotnikiem“ i ustalo 
no, że takie zaświadczenia wy- 
dawano sobie nawzajem, naraża 
jąc tem samem skarb kolejowy 
na wielkie straty. 

TNA zatrzymano kilka 
osób, które nieprawnie wydawa- 
ły „zaświadczenia pracy“ świa- 
domie je podpisując, by tylko 
skorzystać z biletu tygodniowe- 
go. 

Nazwisk  patrzymanych, ze 
względu na dobro toczącego Się 
śledztwa, ujawnić nie możemy. 


dzeniu i egzekucji należności işd 
nych, przypadających od związków ko 
munalnych, o uzupełniemu ustawy 3 
1932 r. w sprawie spłat uciążliwych zo 
bowiązań, obciążających gospodarstwo 
rolne, nowelizację rozporządzenia. P. 
Prezydenta o izbach rolniczych, noweli 
zację rozporządzenia P. Prezydenta © u 
regulowaniu obrotu cukrem, oraz projek 
ty rozporządzeń Prezydenta Rzplitej, za 
wierające prawo o sądowem  posiępo- 
waniu egzekucyjńem | przepisy wprowa 
dzające prawo o sądowem postępowa- 
niu egzekucyjnem. . 

W dniach najbliższych zosta- 
nie ostatecznie ustałone na Ra- 
dzie Ministrów wysokość nowe 
go  preliminarza budżetowego. 

Zwołanie sesji Sejmu i Senatu 
nastąpi w ciągu bież. miesiąca, 
a pierwsze posiedzenie przypu- 
szczalnie na 3 listopada. Rów- 
nież w ciągu najbliższych dni 
rząd zdecyduje się, jakie projek 
ty ustaw przedłoży Sejmowi, a 
jakic wyda na podstawie pełno- 
macnictw przed zwołaniem ciał 
ustawodawczych. 

Oczekują pewnych dekretów 
w sprawach rolniczych. 


Powrót P. Prezydenta 

ze Spały do Warszawy 
Prezydent Rzplitej, hawiący obecnie 
w Spale, powraca uss do Warszawy. 


Dyplomatyczne śniadanie 
u premjera Herriot'a 
PARYŻ. (A.T.E.). Premie: Frano 

Herriot wydał wczorej śmiadanie, na któ 

rem byli obecni min. Zaleski, inin. spr, 

zagr. Czechoslowacji Benesz oraz b 

premier Australji Hughea 


Dymisja rządu 
rumuńskiego 
BUKARESZT. (A.T.E.). Prem 
jer Rumunji Wajda Wojdow wrę 
czył królowi dymisję rządu. Krół 
dyinisję przyjął. 
lego 


Dymisja rządu i 
niespodzianką dla kół politycznych. Od 
trzech dni odbywały się nieustanne ikoe 
ferencje między królem, premierem i Ti 
tulescu z których wynikało, że premjet 
Wajda Wojwod jest coraz bardziej ode 
sobniony w swej poiltyce tagranicznel. 
Wajda Wojwod do ostatniej «iwiii 
twierdził, że wstąpienie Tituiescu do je- 
go rządu w charakterze ministra spraw 
zagranicznych jest niemożliwe. Ponie- 
waż nie zdołał zmienić decyzji króla, ge 
dał się do dymisji. 

Premjer Wajda oświadczył przedsta- 
wicielom prasy, że złożył królowi swą 
dymisję jeszcze w piątek. Król jednak 
dymisji nie przyjął, Wczoraj Wakle 
Wojwod ponowii prośbę o dymisję ł tym 
razem król zgodził się na jego ustępie- 


nie, 
Król rozpoczął jeszcze wczo- 
raj przed wieczorem rozmowy 


związane z przesileniem rządo» 
wem. 


GIEŁDA 


Ob małe, tendencja niejednolita, 
Bar a 8.90. rubel złoty — 4.60. Dia 
pożyczek państwowych tendencja me- 
jednolita, dla listów zastawnych — prze 
ważnie mocniejsza. Obroty akcjami ma- 


Najtaniej i najlepiej 


zabawi Was, Czytelnicy 
WASZ 


TEATR ARTYSTÓW 


(Karowa 16) 
Pojutrze kewiarte ró 
TOUN) 


Pod obuchem oszczerstwa 


Proces przeciwko Olpińskiemu, oszczercy wicemin, Starzyńskiego 
jeszcze raz odroczony 


Po raz 
yrodzkiem, przy ul, Kruczej sala 
wypełniona 
po brzegi, po raz pierwszy na ła 
wie sprawozdawców prasowych 
znaleźli się wszyscy dziennika- 


rze, nawet pism prowincjonal- 
nych. 
Przed sądem rozpoczął się 


wczoraj proces, (już odraczany) 
o oszczerstwo, rzucone na wice- 
ministra skarbu Starzyńskiego, 
któremu oskarżeni: właściciel ma 
jątku „Mordy“, Henryk Prze- 
włocki i Stefan Olpiński zarzuci- 
li że napełniał swoją prywatną 
kasę, rozdzielając państwowe 
koncesje na prowadzenie droż- 
dżowni. 


Obywatel ziemski Przewłocki 
zabiegał w Ministerstwie Skarbu 
o uzyskanie koncesji. Odmówio- 
no mu, powołując się na świeżą 
ustawę, która przewiduje, że żad 
ne nowe koncesje nie będą udzie 
lane. Wtedy Przewłocki, jak u- 
trzymują obrońcy oskarżonych, 
miał zwrócić się do Olpińskiego, 
sądząc, że ten będzie umiał mu 
objaśnić, czemu spotkał słę w Mi 
nisterstwie z odmową. Olpiński 
wyraził się, że związek producen 
tów drożdży dobrze płaci mini- 
strom za odmowę na prośby o no 
we koncesje, że wiceminister Sta 
rzyński pobiera zato 20 tys. zł. 
miesięcznie. ba, zdążył już sobie 
na koncie Banku Polskiego odło- 
żyć aż okrągły miljonik. 


Przewłocki i Olpiński zwróci- 
H się następnie do Najwyższej Iz 
by Kontroli, oskarżając oszczer- 
cze wysokiego urzędnika pań- 
stwowego o zainteresowanie ma 
terjalne w kartelu drożdżowni- 
czym. Oskarżenie to zostało 
przez N: L K. zbadane i obalone. 
Niemniej urząd prokuratorski wy 
stąpił przeciwko  oszczercom i 
wczorajsza rozprawa miała na 
celu  przypieczętowanie  wyro- 
kiem karygodnych zarzutów, wy 
mierzonych przeciwko wicemini- 
strowi Starzyńskiemu. 


W imieniu p. Starzyńskiego, 
który'na sprawę nie przybył, wy 
stąpił adw. senator Perzyński. 
Wyraził się on, że Przewłockie- 
mu zależało tak bardzo na kon- 
cesji, że nie wahał się najpodlej- 


pierwszy w sądzie szemi środkami zabiegać o nią. 


Olpiński zaś kręcił nim dla uzy- 


była publicznością iskania obiecanych 50 tysięcy zł., 


jeśli mimo odmowy ministerstwa 
uda się presją I oszczerstwem wy 
łudzić koncesję. 


W obronie oskarżonych — Ol 
pińskiego wystąpił adw. Sterling 
zaś Przewłockiego bronił adw 
Chmurski. 


Obrona w ciągu półtorej godzi 
ny uzasadniała wniosek o powo- 
łanie nowych świadków, którzy- 
by stwierdzili, że podsadni dzia- 
łali w dobrej wierze, wprowadze 
ni jedynie w błąd. A więc adwo- 
kaci proszą o powołanie: byłych 
ministrów skarbu: Jana Piisud- 
skiego, Czechowicza, Matuszew- 
skiego, min. Jastrzębskiego, na 
dalszym planie: urzednika związ 
ku producentów, który ma stwier 
dzić, że na terenie zrzeszenia kur 


sowały pogłoski o tem, jakoby 
ministrowie byli opłacani; na- 
stępnie kilka osób utytułowa- 
nych: hrabiego Oppelsdorffa i in 
nych oraz na zakończenie Kazi- 
mierza Śmiechowskiego, który 
już był skazany za oszczercze 
pomawianie urzędników minister 
stwa skarbu o łapownictwo. 


Adwokat Perzyński oponuje 
nrzeciw powoływaniu na rozpra- 
wę ministrów, gdyż „tu nie Sejm 
żeby sprawdzać rząd“. Minister 
stwu wolno odrzucać bez umoty 
wowania podania o koncesję, 
gdyż nawet Najwyższy Trybu- 
nał Adm. pozostawił tę kwestję 
do swobodnego uznania władzy. 


Prokurator stanął na stanowis 
ku, żeby powołać wszystkich wy 
mienionych przez obrone świad- 
ków, a to w celu udowodnienia, 
że zarzut, postawiony wysokie- 


mu urzędnikowi państwa, najcięż 


Szy zarzut poza zdradą stanu. 
jest bezpodstawny i haniebnie 


złośliwy. 
Na sali sądowej ma miejsce 
incydent, który wywołuje kon- 


sternację wśród obrońców oskar 
żonych. Mianowicie wśród pu- 
bliczności jest obecny Świadek 
Dugler. były pracownik w karte- 
lu drożdżowniczym, który następ 
nie występował na łamach „Ro- 
botnika' z artykułami o związku. 
Obrońcy prosili między innemi o 
odroczenie rozprawy naskutek 
niestawiennictwa tego świadka, 

Rozprawa została odroczona. 
Przerwa będzie poświęcona na 
zbadanie śwładków, mieszkają- 
cych na prowincji w drodze re- 
kwizvcii i powołanie zamieszka- 
ły w Warszawie. Termin po- 
nownej rozprawy nie został usta 
lony. 


Echa katastrofykolejowej pod Garwolinem 


Sąd apelacyjny uniewinnił dwóch kolejarzy, jednego skazał 


W ubiegłym roku, dn. 3 czerw 
ca o godz. 3 w nocy na linji kc 
lejowej Garwolin — Pilawa, 
wydarzyła się straszna katastro 
fa. Parowóz całym pędem, 
zdążający z Garwoina do Pila- 
wy, zderzył się z pociągiem po 
śpiesznym towarowym, nałado 
wanym amunicją. Gdyby nasku 
tek zderzenia amunicja wybu- 
chła, skutki wypadku byłyby 
nieopisanie tragiczne. Cudem 
amunicja została nienaruszona, 
Jednak obydwa parowozy uleg 
ły zdruzgotaniu i 17 waśonów 
zostało zniszczonych. Jeden z 
żołnierzy poniósł śmierć na m'ej 
seu, 5-ciu odniosło bardzo cęż 
k'e rany. 

O spowodowanie katastrofy, 
przed sądem w Siedlcach. z>s'e 
dli na ławie oskarżonych dyżur 
ny ruchu, Antoni Gąsiorowski, 
wartowniczy Milewski i Boles. 
ław Kalisiuk, który prowadził 
parowóz. 

Prokurator oskarżał podsąd- 


Z otchłani nędzy i bezrobocia 


LEKCJE PRYWATNE 
Nauczycielka z ukończone semnar- 
jum nauczycielskiem, zmajduje się bez 
pracy. Przyjmie lekcje prywatne za naj 
skromniejsze wynagrodzenie. Łaskawe 
oferty dla Władysławy M, 374 


PRACOWNIK BIIROWY 
Miody, sumienny i bardzo zdolny pra 
cdwnik biurowy znajduje się bez pracy. 
Ma na utrzymaniu matkę wdowę i nie- 
letniego brata. Gorąco prosi o zajęcie. 
Edwerd L. 37 


WDOWA Z DZIEĆMI W NĘDZY 
Kaa # = a 'majduje 
(w rozpaczliwej nędzy. Błaga. o pra- 
Gm s'ebie sb córki. Mimo Aolat jest 
| 1 potrafi zająć się gospodarstwem 
domówem 19-letuja córka mogłaby ob. 
jąc posadę ekspedientki lub panienki do 
dzieci. Łaskawe oferty dla Leokadi? M. 
376 


POMOCNICA DOMOWA 
Młoda, bardzo gospodarna, mająca 
córeczkę na wychowaniu u obcych lu- 
dzi — gorąco prosi o zajęcie pomocnicy 
domowej. Wiktorja P. 377, 


ZAJĘŁABY SIĘ DZIEĆMI 
Młoda samotna w Warszawie, długo 
letnia ekspedjentka I kasjerka, posiada- 
jaca doskonałe swiadectwa pracy, bła 
ga o jakiekolwiek zajęcie, Chętnie zaję- 
łaby się dziećmi, Łaskawe oferty dla Le 
okadji H. 393 


EKSPEDYTOR 
Rutynowany ekspedytor - biuralista 
gros! o jakiekolwiek zajęcie. Łaskawe 
aferty da Wacława S. . 394 


WYPRZEDAŁA JUŻ WSZYSTKO 


Wdowa wraz z 12-letniem synkiem 
cierpi głód i nędzę. Pracowała kiedyś. 
jako pielęgniarka chorych w szpitalu — 
nioże się powołać na poważne referen- 
cje, Po zamążpójściu prowadziła kaw ar 
nię, dziś wyprzedała już ostatnią chu- 
dobę. Błaga o najskromniejszy zarobek 
"Jogiaby spełniać usługi w gospodar- 
stwie domowem na przychodnie, lub zm 
n'ewielką opłatą — za mieszkemie i ży 
zie wraz z synkiem, Łaskawe oferty dla 


5 | Marji Ch. 395 


WDOWA Z CZWORGIEM DZIECI 


Wdowa z czworgiem drobnych dzie- 
c od dwóch laż już nie pracuje. cierpiąc 
głód ı nędzę Posiada świadectwa ucz- 
ciwej pracy, jako garderobiana, pó*niej 
w clągu 4 lat biłeterka w teatrze. Bia- 
ga o jakiekolw'ck zajęcie. w imę uczuć 
macierzyńsk'ch dla przymierałąc"ch g'o 
demi dzieci. Łaskawe oferty dla Urszuli 

> 398 


PRACOWNICA FABRYKI CUKIERK. 


Młoda, bardzo zdolna, pracowała przez 
kiłka lat jako ekspedjentka - kelnerka 
w cukierni, później w fabryce cukier- 
ków „Obecnie znajduje się bez środków 
do życia. Błaga o zaiecie. Łaskawe ofer 
ty dla Władysławy T. 399 


KRUJCZY FIRMY PARYSKIEJ 


Krawiec z praktyką zagraniczną, świa 
dectwami ako krojczy w frimie parys- 
skiej — pozostaje bez zajęcia. Mógłby 
prowadzić pracownię + pracować jako 
czeladnik. Gorąco prosi o zaofiarowan e 
mu posady. Łaskawe zgloszenia dla Lu- 
cjana £. 400 


na areszt 


nych o umyślne spowodowanie 
wypadku, którego konsekwen- 
cje, gdyby amunicją wybuchła, 
modwiy di ć przerażające i za 
to żądał dła oskarżonych kary 
śmierci. 

Obrona ustaliła, że oskarżo- 
ny dyżurny ruchu Gąsiorowski 
spowodował katastrofę zupeł- 
nie niechcący: bowiem przez 
pomyłkę tylko nacisnął sygnał 
„droga wolna”. Milewski zaś i 
Kaliszuk winni są niedbalsiwa, 
$dyż nie sprawdził sygnału; Ka 
lsiuk nie zorjentował się na- 
wet w ciemnościach, gdvż wte- 
dy mógiby dojrzeć nadjeżdża'ą- 
cy pociąg i w porę przejść na 
irna linię. 

Sąd w Siedlcach wydał wy- 


rok, skazujący Gąsłorwsiego na 
6 miesięcy więzienia. 

Milewskiego i Kalszuka po 
3 miesiące. 

Prokurator zaapelował, do- 
magając się surowej kary dla 
skazanych. Jednocześnie zaape 
lowała obrona. 


Wczoraj sprawa ta znalazła 
się na wokandzie Sądu Apela 
cyjnego. Obronę reprezentowa- 
li adwokat Gacki i Zaczyński. 
Sąd po dłuższej naradzie wydał 
wyrok, mocą którego zwrotni 
czy Milewski i maszynista Ka 
liszuk zostali uniewinnieni, 
dyżurnemu ruchu Gąsiorow- 
skiemu została zamieniona ka- 
ra więzienia na areszt. 


Sprawa kelnera 


własnego baru 


Pobierał samowolnie procenty 


Nocna restauracja * bar przy] więc winien mu 180 zł, a może 


ul. Marszałkowskiej w 


Wari więcej. Pretensje swoje prze” 


szawie zamieniła się na tanią kuj rachował na 200 zł. 


chnię, wydającą obiady z 3-ch 
dań z chlebem za „jedne“ 1.50 
gr. Jednocześnie ze zniżką cen 
nastąpiły ciche redukcje płac 
personelu. 

W restauracji tej us!ugiwał 
kelner Aleksy Kos. Kos był do” 
brym pracownikiem, uwiiał się 
szybko między stolikami, nie 
potrzebował nigdy jadłospisu: 
„Na pierwsze: rosołek z ryżem, 
barszczyk zobielany, kartofla” 
neczka, pan dobrodziej życzy?“ 
— zapytywał, wyliczając z ła” 
twością potrawy napamięć. 


Jeden z gości przy płaceniu 
rachunku, kiedy Kos policzył 
1.60 za obiad zażądał katego- 
rycznie karty, a potem zapytał 
kelnera: dlaczego pan liczy za 
usługę 10 groszy, k'edy na cen- 
niku napisane, że procentów się 
nie dolicza? 

Kos chciał dziesiątkę gościo 
wi zwrócić, ale ten w obronie 
swojej kieszeni zrobił awanturę. 
która doszła do uszu właściciela 
baru. Właściciel wystąpił prze” 
ciwko kelnerowi do sądu grodz 
kiego. domagając się od Kosa 
zwrotu beznrawnie pobranych 
procentów. W powództwie cy- 
wilnem obliczył: ponieważ Kos 
usługuje od 6 miesięcy i dzien- 
nie podaje przynajmniej 10 obia 
dów. co czyni 1 zł. procentów. 


Aleksy Kos zasładł na ławie 
oskarżonych. Tłumaczy się, że 
nigdy napiwków nie żądał, gdyż 
procent od obiadu za 1.50 mu- 
siałby wynieść me 10, a 15 gro- 
szy. Pomylił się, wydając resz- 
tę gościowi. który zrobił awan- 
turę. 

Obrońca oskarżonego obala 
powództwo: 


— Gdyby nawet Kos brał pro 
centy — to Í tak nie należą się 
one właścicielowi, a poszkodo” 
wan: byliby jedynie goście re- 
stauracyjni. Poza tem Świadek 
oskarżenia. urzędnik Wacho- 
wicz. na sprawę się nie zgłosił. 
a inni stali goście, których wła” 
Ściciel namawiał by złożyli ze 
znana przeciwko Kosowi, wy” 
mówili się, tłumacząc, że nigdy 
kelner nie żądał napiwków, a 
jeżeli mu dawali. to w nagrodę 
za debra obsługę. 


Powództwo właścicieła zosta 
ło oddalone. Tymczasem spra- 
wa Kosa uległa odroczeniu, aż 
do powołania Świądków. Kos 
stanie jeszcze raz przed sądem. 
Bedzie domagał sie oczyszcze= 
nia z zarzutów, gdyż zaskarży 
właściciela baru przed sądem 
pracy za niesprawiedliwe odda- 
ak z pracy bez odszkodowa* 

a. 


== 
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ODPOWIEDZI 


— Niedobrze, kiedy dziecko 
jest głupie — powiedział pe- 
wien doskonały pedagog — ale 
również ikodóbrze, kiedy jest 
przemądrzałe. 

Dziecko głupie wcale nie my 
śli, a dziecko przemądrzałe 
myśli za wiele. 


Mam w swojej klasie takiego 
przemądrzałego ucznia. Nazy- 
wa się Kopman. 

— Kopman — pytam go na 
lekcji arytmetyki, — jeżeli ci 
dam do wyboru trzecią część 
jabłka i piątą część jabłka, te 
którą wybierzesz? 

— Piątą część. 

— Dlaczego? Czy nie wiesz, 
że trzecia część jest większa 
od piątej? 

— Wiem. Ale ja nie lubię ja 
błek. 

— Masz jedną tabliczkę cze- 
kolady — zadaję mu drugie py 
tanie — a przyszło do ciebie z 
wizytą trzech kolegów. Co zra 
bisz: z czekoladą? 


— Zączekam aż goście pójda 
i zjem. 

Innym razem tłumaczę w kla 
sie, że czas teraźniejszy od sło 
wa „nienawidzieć' będzie: ja 
nienawidzę, ty nienawidzisz, on 
nienawidzi, my nienawidzimy, 
wy nienawidzicie, oni nienawi- 
dzą. 

Nagle zrywa sę Kopman. 

— Proszę pana, poco tyle 
gadać, kiedy cały czas teraźnieł 
szy można powiedzieć krótko. 


— Jak? 

— Nikt nienawidzi, 

— Kopman — mówię mu rów 
nież na lekcji języka polskiego 
— ułóż mi zdanie w którymby 
w środku był wyraz „jaiko”. 

Kopman myśli, myśli, wresz- 
cie odpowiada. 

— Zjadłem kawałek babki. 

— Co tygadasz — dziwię się, 
— gdzie tu jest jajko? 

— W babce. 

Pewnego razu wyjaśniałem 
uczniom, kiedy się używa zaim- 
ki; „ten, ta to". $ 

— Ten, ta, to — mówiłem — 
używa się wtedy, kiedy się 
chce wyraźnie wskazać na ko” 
goś. Naprzykład „Ten chłopieg 
zbił szybę”. „Ta dziewczynka 
zjadła ciastko“ „To dziecko 
jest niegrzeczne”. 


— Daj mi teraz — zwracam 
się do Kopmana — przykład 
na „ten, ta, to”. 


Kopman zastanawia się przez 
chwilę i mówi: 

— Nasza sublokatorka ur 
dziłą dziecko. 

Kooman! A gdzie jest „ten 
ta to"? 

— Ten tato? O to chodzi, że 
u nas w domu nikt nie wie. 


Napoleon Sądek. 


Nr. 293. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Str. 3. 


Tragiczne przeżycia kobiety, która zgrzeszyła 


Jasia milczała. 

Natomiast Wilewska nie ustępowała, trajkocząc: 

— Przecież to właściwie niczyje dziecko... Każ- 
dy ma do niego jednakowe prawa. Skoro nikt się po 
nie nie zgłosił, rzeczą władz będzie zadecydować o lo- 
sie dziecką. Przypuszczain, że władze oddadzą dziec- 
ko temu, kto da rękojmię najlepszego bytu dziecku. 
Siłą pani dziecka chyba nie będzie zatrzymywała? 

— Oczywiście — szepnęła Jasia, aby tylko coś 
rzec. 

— Zresztą, gdy nawet będzie u mnie, nikt pani 
„nie zabroni odwiedzać je, ilekroć pani zechce... 

—— Bardzo pani łaskawa... 

— A więc oddaje mi pani dziecko? 

— Ależ... 

Wilewska wszakże już jej nie słuchała, 
z zapałem: 

— Andrzeju, zajmij się tą sprawą... Pójdziesz za- 
raz do policji... Postarasz się, aby natychmiast złożyć 
podanie o zaadoptowanie dziecka przez nas. Spodzie- 
wam się, że nie natrafisz na trudności. Wiedz, że bar- 
dzo mi na tem zależy. 

— Zaraz się do tego zabiorę — odparł Wilew- 
ski, — bo każde twoje życzenie jest dla mnie rozka- 
zem. Ale właściwie nie widzę powodu do takiego po- 
śpiechu. Narazie dziecku jest tu bardzo dobrze. Od 
czasu znalezienia dziecka upłynęło jeszcze mało czasu. 
Może ktoś jeszcze po nie się zgłosi, a wtedy cała na- 
sza fatyga będzie na nic. 

Wilewska potrząsnęła głową ł rzekła z naciskiem. 

— Gdyby się miał kto zgłosić, jużby to dawno 
uczynił. Oczywiście, nie wezmę dziecka, póki nam nie 
będzie urzędowo przyznane. Ponieważ to wszakże za- 
wsze trwa jakiś czas. prosiłabym cię, abyś natych- 
miast wszczął odpowiednie kroki. 

— Niech i tak będzie — odparł z pokorą Wi- 
lewski. 

Nietrudno sobie wyobrazić, z jakiem uczuciem go- 
ryczy Jasia musiała wysłuchać rozporządzania się 
dzicckiem, które było krwią z jej krwi i ciałem z jej 
ciała... 

Wszystko się w niej burzyło, ałe musiała pano- 
wać nad sobą, drżąc z obawy, że się zdradzi. Szepnę- 
ła wiec tylko: 

— Pani jest doprawdy bardzo dobra. Przyznaję, 
że dziecku będzie u pani lepiej, więc nie powinnam 
się sprzeciwiać, ponieważ los dziecka bardzo mi leży 
na sercu, ale... tak się do tego maleństwa przyzwycza- 
iłam, że ciężko mi będzie rozstać się z niem... Wola- 
łabym... 


mówiąc 


NAPIETNOWAN 


| Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


Po niespełna kwadransie Ryś wchodził do gabi- 
netu razem z Bereńskim. Zapalili światło. 

Pola natężyła słuch. 

— Cóż pan mia mi tak pilnego do powiedzenia, 
vanie Rysiu? 

— Pewna sprawa ściśle osobista. 

— Mówi pan to takim tonem, że gotów jestem od- 
gadnąć. Pojedynek? 

— Zgadł pan. 

— Pewien bankier warszawski, nazwiskiem Mert. 

Pola z trudem zdusiła w sobie głuchy jęk. 

Na szczęście Bereński, ani Ryś tego nie dosły- 
szeli. 

— Czy znał go pan już dawniej? 

=- Owszem, poznałem go w warunkach dość oso- 
bliwych... 

— Jakich, mianowicie? 

— Właśnie też przy pojedynku. Prosił mnie jeden. 
£ moich przyjaciół Stefan Arecki, abym jako lekarz był 
obecny przy jego pojedynku z Mertem... 

— Z jakim wynikiem? 

— Śmiertelnym... 

— Więc już nie pytam kogo, skoro Mert żyje. To 
niewesołe pan ma widoki. Gdzieście się spotkali wła- 
ściwie? 

— W pociągu. Dopiero co. 

— Wywołał jaką sprzeczkę? 

— O, właśnie. Zapalił papierosa. Ja powiedzia- 
łem, że to przedział dla niepalących, bo nie znoszę 
dymu wogóle i umyślnie wsiadłem do takiego prze- 
działu. A on na moją grzeczną uwagę odparł: „leżeli 
to panu nie dogadza, niech pan się wynosi”. I od sło- 
wa do słowa, bo przecież nie mogłem tego puścić pła- 


— (Co? — zapytała Wilewska oschle, — Wolała- 
by pani dziecko zatrzymać? 

— Tak... Oczywiście, jesteśmy biedni, ale wyda- 
je mi się, że jednak dziecku nie byłoby u nas źle. Nie 
moglibyśmy, oczywiście, wychować je na jaśnie pa- 
nienkę, ale to... może i lepiej będzie dla niej... Sama 
pani chyba wie, że bogactwo jeszcze nie daje szczę- 
ścia. 

— Ale bieda nie da go z pewnością... 

— Tak, jeszcze jednak jest coś... 

— Mianowicie? 

-— Uważam, że jednak mamy pewne prawa do 
tego dziecka... 

— A to jakie? Bardzo proszę... 

— Chociażby te, że właściwie my... mój mąż i ja 
ocaliliśmy życie tego dziecka... 

— Cóż to za prawo? Czy kto inny na waszem 
miejscu nie uczyniłby tego samego? 

— Możliwe. Ale akurat Bóg nam zezwolił to uczy- 
nić. Taka snać była Jego wola. 

Wilewska nie wiedziała, ce na to odpowiedzieć, 
ale bynajmniej nic zamierzała ustąpić. Odwróciła się 
od Jasi. Wzięła znów dziecko na kolana... 

Jasia aż drgnęła na ten widok. Przeżywany ból 
opromieniał jej oblicze aureolą takiego bezdennego 
smutku, nadawał tyle uduchowienia, że pogłębiał i wy- 
subtelniał jej olśniewającą urodę. To też Wilewski 
wpił swój wzrok w nią i ledwo panował nad sobą... 

Udając, że chce ją pocieszyć, wziął ją czule za rę- 
kę i ściskając z całej siły, mówił obłudnie: 

— Droga pani, jak widzę, zbyt się przywiązała 
do dziecka... Czy nie zanadto? 

— Bardzo dobrze, Andrzeju — dodała Wilew- 
ska, — przemów pani Gorczakowej trochę do roz- 
sądku. 

Jasię tak parzył namiętny uścisk ręki Andrzeja, że 
wydarła mu swoją dłoń ze wstrętem, szepnąwszy mu 
niepostrzeżenie, korzystając z tego, że Wilewska by- 
ła zajęta Lusią: 

— Precz ode mnie! Proszę mnie nie dotykać! 

Wiłewski odszepnął: 

— Czyżby pani się mnie... bała?.. 

— Nie boję się... Poprostu się... brzydzę... 

— A ja cię kocham, słyszysz? Nigdy, ani na 
chwilę kochać cię nie przestawałem.. Chcę, abyśmy 
znów... jak dawniej.. Szaleję za tobą... 

Znów chwycił ją za rękę i znów wyrwała mu się, 
jakby ją dotknął oślizgły gad. 

Wilewska tymczasem odwrócona bawiła się dziec- 


zem, zaczął mi tak ubliżać... że po chwili zamieniliśmy 
bilety wizytowe... i już... 

— Wyczuwamęw tem jakiś podstęp... Mert mu- 
siał umyślnie to wywołać... 

— I mnie się tak zdaje... Przecież w innym wy- 
padku o taką drobnostkę nie wymyślałby tak. 

— Niech mi pan opowie, jak to było z tym Stefa- 
nem Areckim. 

— Stefan Arecki był właśnie... owym pierwszym... 
przyjacielem... powiedzmy odrazu wyraźnie... pierw- 
szym kochankiem Poli... a Mert jest tym, który przed- 
tem chciał Polę uwieść,... nawet usiłował ją zgwałcić... 
Kocha ją, podobno, do szaleństwa. 

— Rozumiem. Zabił Stefana Areckiego, ponieważ 
zagradzał mu drogę do Poli. 

— A ponieważ wie, że kocham Polę i to z wza- 
jemnością, chce mnie więc zabić: to jasne. 

— Pojedynek ten nie dojdzie do skutku — rzekł 
twardo Bereński. 

— Musi dojść — odparł Ryś stanowczo. 

— To niemożliwe. Ja do tego nie dopuszczę. 

— A jabym pana prosił, aby pan nie stawiał żad- 
nych przeszkód. Tak nienawidzę tego nikczemnika, że 
chętnie skorzystam ze sposobności, aby go sprzątnąć. 

— Czy pan choć umie dobrze władać szpadą? 

— Nawet nigdy jej w ręku nie miałem. 

— Domyślałem się, znając pańskie poglądy. 
Ą strzelsł pan kiedy z rewolweru? 

— Pan przecież wie, że jestem, podobno, niezgor- 
szym myśliwym, ale... 

— Ale rewolweru też pan nigdy nie miał w ręku? 

— Nie miałem, bo ludzi zabijać, ani ranić nigdy 
nie miałem zamiaru. k 


kiem, nic nie słysząc i nie widząc, co się dzieje za jej 
plecami. 

— Nie ustąpię... — szeptał Wilewski, — proszę 
panią o jedno spotkanie... 

— A ja proszę, aby pan sobie przypomniał, co 
panu kiedyś powiedziałam. 

— Nie przypominam sobie... 

„  — Powiedziałam, że będzie mi pan obcy i obo- 
jętny, póki pan nie będzie się starał wedrzeć ponownie 
do MajĘgO życia... Gdy pan się na to odważy... biada 
panu!.. 

I dziki błysk nienawiści przebiegł po pięknej twa- 
rzy Jasi. 

Było w nim tyle zgrozy, że każdy powinien był 
się przestraszyć. 

Powinien zrozumieć, że ta kobieta swej krzywdy 
nie przebaczyła i mie przebaczy nigdy. 

Nienawiść jej mogła drzemać w uśpieniu dłuższy 
czas, może nawet nieustannie, ale w każdej chwili mo- 
gła też się przebudzić, bo jednak nie umarła. To był 
tylko letarg... 

Jak niesposób zapomnieć pocałunków, pieszczot, 
uścisków, tak niesposób zagoić zadaną ranę... 

Już ich nie złączy nic... Zbyt wielka przepaść wy- 
ryła się między nimi. 

Wiiewski wszakże tego nie rozumiał, czy też ro- 
zumieć nie chciał. 

To też na piorunujące spojrzenie jasi odpowie- 
dział jednem tylko słowem: 

— Kocham... 

Nie wiedząc już, jak postąpić, Jasia postanowiła 
użyć wobec niego wymuszenia. Z kim innym takby nie 
postąpiła, ale nikczemnika należy bić jego bronia. 
Szepnęła: 

— Przyjrzał się pan temu dziecku? Uważnie? 
— Tak. 

— Więc niech pan nie dopuści do tego, aby pań- 
żona mi to dziecko odebrała, bo... 

— ..bo co? 

— Bo powiem żonie pańskiej, że to moja córka... 
i pańska... 

Wilewski uśmiechnął się szatańsko i odszepnął: 

— Ja zaś, jeżeli pani odtrąci moją miłość, powiem 
mężowi pani, że to córka pani i... moja,. 

Jasia zdrętwiała. Gdyby nie oparła się o ścianę, 
byłaby padła... 

Szepnęła, płonąc oburzeniem: 

— Podły, podły!.. 


ska 


Dałszy ciąg nastąpi. 


— A tośmy wpadli! Ma-.pan przynajmniej wybó 
broni? 
— Tak. Czy zechce pan być moim sekundantem? 


„Mogę liczyć na pana? 


— Rzecz prosta. Czyż mógłby pan wątpić!? 

— Ale jak znaleźć drugiego? Mógłby pan mi wska- 
zać kogo? 

— Nie znajdziemy odpówiedniejszego, od hrabie- 
go Terleckiego. 

— Doskonale. Ale musi pan przyrzec, że nie uczy- 
nicie nic w kierunku załagodzenia sprawy. 

— Gdyby się jednak dało?.. . 

— Skoro pan tak mówi, muszę, niestety, żądać 
więcej, niż obietnicy... Słowal.. 

-— Koniecznie? — zapytał, ociągając stę Bereń- 
ski. Widząc wszakże niezłomną stanowczość, malują- 
cą się na twarzy Rysia, rzekł: - 

— Niech i tak będzie. Ma pan moje słowo. Ale to 
przykra sprawa, bardzo przykra... 

— I ani słowa Krystynie o tem wszystkiem, do- 
brze? 

— Dobrze... 

— A zwłaszcza mie wolno, aby Pola choćby się 
tylko domyślała... 

— Postaram się. Ale, ale... Gdzie to ona się po- 
dziewa? Nie widziałem jej już sporo czasu. Przed 
chwilą też jej nie było z matką i siostrą w salonie. 

— Zapewne, jest u siebie. 

Zeszli nadół. 

Pola, chwiejąc się na nogach, prześlizaneła się 
szybko ciemnym korytarzem do swego pokoju i zam- 
knęła się tam na klucz. 

Ledwo przekroczyła próg — nerwy nie wytrzy- 
mały: padła zemdlona. Dalszy ciąg nastąpi. 


DZIECKO GRZECHU 
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OSTATNIE WIAD 


OMOŚCI 


„Jezeli Pan jest bez błędu i winy, niech Pan rzuci w żonę kamieniem" 


„Aai jed sternikiem, żona — okię'em: dobrze siorować, a nie bedzie Katastrofy!" 


„Jedna z wielu", mieszkanka 
pieknego grodu kujawskiego — 
Włocławka udziela rady p. A. 
R. na przykładzie z własnego 
życia. opisanym w ten sposób: 


„Wyszłam zamąż, mając lat 
16, zu człowieka o 12 iat ode 
mnie starszego. Nie wiedząc je- 
szcze wówczas, co to jest mi- 
tość, cieszyłam się z małżet- 
stwa tylko o tyle, że bede nie- 
zależna od nikogo i pójdę, do- 
kąd będę chciala. Myślaiam, że 
wyzwolę się z surowości, panu“ 
iącej u moich rodziców, którzy 
nie pozwalali mi nigdzie cho- 
dzić. Zawiodłiam się wszelako 
srodze. 

Mąż mói był zazdrosny i nie 
tylko, że zabrania! mi wycho” 
dzić Samej, ale, co gorsza, ni 
gdzie nie chciał bywać ze mną. 
Nawet do kina nie chodziliśmy. 
Mąż mój zawsze tłumaczył się 
w ten sposób, że na zabawę nie 
ma poco iść, bo dosyć się wy- 
tańczył, gdv był kawalerem, do 
kina też nie, bo tam tylko poka 
zują głupstwa, których się już 
dość napatrzał. 

Doszło aż do tego, że nie no- 
zwalał mi mieć żadnych znało 
mych ani przyłacióltck, bo mężo 
wi się zdawalo, że mnie wszy” 
scy buntuia i namawiaja do złe 
go. Ja jako żona i matka pie 
ciorga dzieci, powinnam się zai 
imować tviko domem i dziećmi. 
a nie myśleć o głupstwech, bo 
jestem mężctką. Czy rzeczywi 
cie po ciężzici pracy nie rależa 
ło mi się troche rozrywki? 

Zazdrość męża stopniowo 
wzrosła do tego stopnia, że nie 
pczwaluł mi nawet wychodzić 2 
dziećmi na spacer, a jeżeli cza- 
sem, korzystając z jego nieobec 
ności. wysziam gdzie albo posz 
łam do kina, to strasznie mi wy 
myślał i posądzał, że mam ko- 
chanków. 


Ponieważ w domu ruałam już 
teraz nieustanne awuntury i stra 
sziiwe podejrzenia, tak się we 
mnie wszystko — zbuntowało. 
że muszę cierpieć za wi 
ny niepopełnione. iż rzeczywiś” 
cie zeczęłam korzystać z każ” 
dej sposobności i każdej nieobec 
ności meża. Niech Pan nie my” 
Śli, że poszukatam sobie kochan 
ka i zdradzałam męża, niech 
Bóg breni!.. Chodziłam tylko 
do kina i, naturalnie, gdy mi się 


am się na randki, aie każdora” 
zowo 2 kim innym, u to dlatego 
aby nasza znajomość nie zaszła 
zbyt daleko. Bo każdy mężczyz 
na. gdy vójdzie gdzie z kobietą 
dwa lub trzy razy. to chce ia 
zaraz wykorzystać, a ia sobie 
kochanka nie szukałam, tylko 
teskniiam za tem, czego mi w 
domu było brak, to jest zgody 
i ciepłych, miłych stów. 


Gdv mói maż dowiedział sie 


Radzi p. A. R. doświadczona kujawianka 


u inężczyzn i że może mnie u 


Zgodziłam się na wszystko, 


tracić, zacząi strasznie nad tem! ale mysli Pan, że to poinogio? 


rozpaczać, bo wyczuł moją ozię 
biość dla niego. Powiedziałam 
mu, zresztą. wyraźnie, dlaczego 
to robię, Doszedł nareszcie do 
przekonania, że nanrawdę ze 
mną żle postępuje. Prosił mnie 
na wszystko. żebym mu przeba 
czyła. przyrzekł, że bedzie in” 
ny. wprost się odrodzi, abym 
tvlko nigdzie nie wychodziła z 
domu podczas jego nieobecność 


Ładarzyla sposobność, umawialże ja mam jeszcze powodzerie! ci, 


P. Marysieńka z Wolskiej 

tak wyłuszcza swoją prośbę: 

„Mam narzeczonego, który 
kocha mnie do szaleństwa; ko” 
niecznie chce i pragnie, abym 
stała się jak najpręuzej jego Żo 
ną, Jest bardzo zamożny, ja zaś 
jestem córką zwykłego rzemieśl 
nika, Wszyscy mnie namawiaią 
abym za niego wyszła. 

Lecz cóż mi z tego, że mnie 
tak kocha, kiedy ja z. swej stro- 
ny nietylko, że nie kocham go, 
ale wręcz nienawidzę. Kocham 
natomiast iuż od paru miesięcy 
pewnego fryzjera, który pracu: 
je na Wolskiej w firmie p. H. 
z.daje ni się, że i mojemu ko- 
chanemu Józieczkowi nie je- 
stem obojętna. bo ilekroć by- 
wam w zakładzie, aby się ucze- 
sač, zwraca na mnie uwagę 
(choć jest tylko męskim frvzje” 
rem) i już nawet kłania mi sie 
na ulicy, pomimo, że jeszcze nie 
znamy się osobiście. Chciałabym 
aby to nastąpiło jak najprędzej, 
ale nie wypada mi, jako kobie= 
cie, zrobić pierwszy krok. 

Dlatego właśnie wpadło mi 


Śladami przestępców 


Sensacyjne pamiętniki 


W szponach rozpusty 


,— Czy pani przez cały czas 
nie wychodziła na ulicę? 


— Owszem, ale Maślankowa 
nigdy nie puszczała mnie samej. 
Szłam zawsze z jej powiernicą, 
a za nami w pewnem oddaleniu 
szedł kochanek  Maślankowej i 
nie spuszczał z nas oka. Po kil- 
ku tygodniach Maślankowa wy- 
robiła mi książkę i dwa razy ty- 
godniowo chodziłam 7 dwiema 
dziewczynami na rewizję lekar- 
ską. Za każdym razem chciałam 
w policji obyczajowej powie- 
dzieć o wszystkiem. ale obawia- 
łam się ich zemsty i milczałam. 


W ten sposób przeszło kilka 
miesięcy, gdy pewnego dnia na 
rewizji lekarskiej zostałam za- 
trzymana i odesłana do szpitala. 
Zostałam zarażona starszną cho- 
robą! Przez 2 miesiące leżałam 
w Szpitalu i Maślankowa kiłka- 
krotnie mnie odwiedziła, groziła 
m: orzvtem, że jeżeli ią zdradzę, 
in zostanę w szpitalu otruta i 
nikt się nie dowie, w jaki sposób 
zmarłam.  Wstydzę się sama 
icz Że byłam tak naiwna i 
ej wierzyłam. 


— A co się stało z pani uwo- 
dzicielem? 


— Nie wiem. Od tego czasu 
nie widziałam go więcej. Po wy 
isaniu ze szpitala, postanowi- 
ani nie wracać do Maślankowej 
i powiedziałam jej to. Początko- 
wo chciała mnie zinusić do po- 
wrotu, ale kiedy stanowczo się 
temu oparłam i oznajmiłam jej, 
że wolę raczej śmierć, jak takie 


„życie — zgodziła się pozostawić 


mnie w spokoju, wymusiła jed- 
nak na mnie przysięgę, że niko- 
mu nie powiem o tem, co się ze 
mną stało i dotrzymałam słowa, 
już ze względu na moją matkę, 
któraby moją hańbę z pewnością 
pfzypłaciła życiem. 


Miałam trochę uskładanych po 
kryjomu pieniędzy i wynajęłam 
sobie pokoik przy rodzinie. Zaczę 
łam szukać pracy i wtedy pozna- 
łam mego obecnego narzeczone- 
go. 

Od tego czasu minął rok. Po- 
woli zapomniałam o wszystkiem, 
gdy pewnego dnia otrzymałam 
list od Maślankowej. Pisała mi, 
że znajduje się w krytycznem po 


"W cztery Oczy 


intymne rozmowy z Czytelnikami 


| na myśl. abvś zechciał. Redak-, 


torze drogi, wydrukować ten 
list mój w „Ostatnich Wiado- 
mościach*, których mój ukocha 
nv Józieczek jest gorącyin wiel 
bicielem. a wtedy może posta 
ra się mnie jakoś poznać. By- 
łabym wtedy  najszczęśliwsza 
na świecie, pięknie podziękowa- 
łabym mojemu  narzeczonemu 
za mile z nim spędzone chwile 
i byłabym już niezachwianie 
wierna mojemu ukochanemu Jó 
zieczkowi. którego kvucham nad 
życie. 


Zresztą. już sobie przvsieg” 


łam, że albo wvidę zamąż za|” 


Józieczka, alku wstąpie do za- 
konu. bo życie bez mojego uko” 
chanego nie ma dla mnie żadnej 
wartości“. 

Spieszymy z wydrukowaniem 
listu Pani. bo nie dla nas mil- 
szego, jak uczynić naszą Czv” 
telniczkę „najszczęśliwszą na 
świecie“. 


Dziwi nas tylko. jak to moż-| szą 1 
się kochać w „chęcią. aby wszystko w życiu 


na tak nazabój 


osobiście i nawet dwóch słów 
sie z nim nie zamienito. | już tyl 
ko: albo za niego, albo za niko" 
go? A kto wie, czy ów Józie- 
czek ma wszelkie dane niezbęd 
ne, aby być dobrym mężem? 
Bo można nawet być doskona” 
lym „ukochanym“, a na męża 
sie nie nadawać. Przecież mał- 
żeństwo — to nietylko miłość 
(która. owszem, jest pierwszvin 
i nieodzownym warunkiem 
szczęścia małżeńskiego). ale 
również: charakter, serce, uspo 
sobienienie, temperamunt, stano 
wisko i. niestety, stan material 


y. 
Rodzibyśmy przyczynić się 
do zaznajomienia się Pani ze 
swym ideałem. ale potem pro- 
szę się przekonać, czy ten „tde- 
ał' jest doprawdy taki idealny. 

Gorąco Panią przepraszamy, 
za ten kubełek zimnej wody. wy 
lany na Pani śliczna główkę. 
ale proszę wierzyć, Że uperfu" 
mowaliśmy tę wodę najszczer- 
życzliwością | serdeczną 


człowieku. którego się nie znal Pani układało się Jak najlepiej. 
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łażeniu i żąda ode mnie, bym jej 
zwróciła wyłożone za mnie w cza 
sie mojej choroby i pobytu w 
spa pieniądze. Zagroziła, że 
o ile jej następnego dnia nie przy 
ślę dwieście złotych, to powie o 
wszystkiem memu przyjacielowi. 

Całą noc nie zmrużyłam oka. 
Z początku chciałam mu powie- 
dzieć całą prawdę, ale obawia- 
łam się, że mnie porzuci. Pod 
pretekstem kupienia sobie sukien 
otrzymałam od niego pieniądze i 
posłałam je jej. Od tego czasu za 
częła się moja Golgota. Co parę 
tygodni otrzymywałam od niej li 
sty z żądaniem pieniędzy i po- 
gróżkami w razie, niewypełnie- 
nia jej żądania. Ostatnio pisała 
mi, ażebym jej przysłała pięćset 
złotych. Nie miałam odwagi pro- 
sić mego narzeczonego o taką du 
żą sumę i poprosiłam go o 300 
złotych, które rzekomo muszą 
wysłać matce z powodu jej cho- 
roby. 

Dziś rano otrzymałem od niej 
listi że musi mieć koriecznie 
jeszcze dwieście złotych i że o 
ile ich do jutra nie otrzvma, to 
pójdzie do mego przyjaciela i 0- 
powie mu o wszystkiem. 

Oto historia mego życia. Sam 
van widzi teraz, że niema dla 
mnie żadnego ratunku i pozo* 
staje mi tylko Śmierć. 

— Nic podobnego! Zapew* 
niam panią. że nie będzie pani 
już więcej szantażowana przez 
tę jedze i wszystko się skończy 
pomyślnie. 

— Pan mnie tylko usiłuje po 
cieszyć. Sam pan wie najlepiej, 


żt narzeczony mój, aczkolwiek 
mnie barazo kocha, nie bęaz 

bosiauić kobiety upadi 'j 
i nie mogę mu nawet tego wziąć 
za złe. 

— To już pani mnie pozosta” 
wi. Czy ma pani otrzymany 
dziś rano list? 

— Oto jest — odpowiedziała, 
wręczając mi go. 

List ten był dla mnie bardzo 
ważny, miałem bowiem w ręku 
oczywisty dowód przeciw szan 
tażystce. Postanowiłein jednak 
jeszcze ująć ją na gorącym uw 
czynku I zwróciłem się do pan 
ny Michalskiej. 

— Podyktuję pani teraz list, 
który ja odeślę Maślankowej. 
W liście tym prześlę jej żądane 
dwieście złotych, ale mogę pa‘ 
nią zapewnić, że niedługo ta ba 
ba będzie się cieszyła temi ple- 
niędzmi. 

— Ale co bedzie z moim na- 
rzeczonym? 

— Ja już tę sprawę z nim 
sam załatwię I może pani być 
pewną, że panią nie porzuci. 

— Gdyby to było możliwe, to 
panu zawdzięczałabym życie. 

Otrzymawszy od niej pisany 
pod moje dyktando list, w któ” 
rym przesyłała Maślankowei 
żądane dwieście złotych, poże” 
gnałem ją, żalecając jej raz je- 
szcze, by była zupełnie spokoj” 
na. Bezzwłocznie skomunikowa* 
łem się z panem K. i umówiłem 
spotkanie na ten wieczór. Opo- 
wiedziałem mu całą prawdę, nie 
ukrywając niczego. Udało mi 
się przekonać go, że przyjaciól- 


Jeszcze gorzej się zrobilo. Mąż 
innie jeszcze bardziej podejrze 
wa, służącej się pyta, gdzie 
ja wychodzę i kiedy wracam do 
domu. Czy można się z tem po” 
godzić? I niech mi Pan wierzy, 
iuż doszlo do tego, że będę mu 
siała się z mężem rozejść. bo 
moje nerwy śą iuż tak starga” 
ne, iż nie ręczę sama za siebie. 
Kio jest w tym wypadku wi 
nien? Ja czy mąż?.. 


Siąd wniosek i rada moja dla 
Panu: Niech Pan się doktadnie 
rozinówi 2 żoną, Niech ona wie, 
że Pan się o wszystkiem dowie” 
dzłait. Jestem pewna, że teraz 
żaiuje tego, co zrobiła i nie 
mniej nad tem cierpi, niż Pan. 
Niech jej pan ten błąd przeba” 
czy, ale nie tak, aby jej to przy 
każdei sposobności znów wyma 
wiać, bo to będzie strasznie bo” 
lato: Pana i żonę. Przebaczyć 
i zapomnieć o tem raz na zaw” 
sze, a ona będzie Panu zato bar 
dzo wdzięczna i stanie się nai 
wierniejszą z żon. 

Wiem, że Pan dużo przez nią 
przecierpiał, ale i my, kobiety, 
nieraz wiele cierpimy, a jednak 
potrarimy wszystko przebaczyć. 
Niech Pan wie, że teraz przysz 
tość Wasza zależy tylko od Pa 
na. 

Gdy sternik na okręcie, rzuca 
nym przez rozszalałą burzę, 
jest dobry i potrałi z burzą wal 
czyć. zdoła wyjść z tege cało. 
Jeżeli zaś Sternik wopeini biąd. 
to wszystko utonie. Ponieważ 
mój sternik nie umie sterować 
na fcli życia, więc okręt nasz 
się rozbija... 

Wierz mi Pan, niema piękniej 
szej raćczy, jak komuś przeba 
czyć, a jeżeli Pan jest bez wł: 
ny i bledu, niech Pan rzuci w 20 
ne kamieniem" w. 


ka jego jest ofiarą nikczemni” 
ków i że została za swą lekko” 
myślność już dostatecznie uka” 
raną. Był zdruzgotany otrzyma 
ną ode mnie wiadomości, wre- 
szcie uspokoił się i przyznał mi 
rację, 

Po głebszem zastanowieniu 
postanowiłem narazie wysłać 
owe dwieście złotych I pozosta” 
wić dalszy bieg przypadkowi. 
Pan K. wręczył mi dwa bankno 
ty stuzłotowe, numery których 
sobie odnotowałem. 


Następnego dnia pożyczyłem 
od jednego z posłańców palto 
i czapkę i posłałem przebranego 
wywiadowcę do mieszkania Maś 
lankowej. Sam oczekiwałem go 
przed domem. Po chwili powró” 
cił i zakomunikował mi. że list 
doręczył osobiście Maślanko” 
wej. Udałem się z nim razem 
zpowrotem do jej mieszkania. 

Nie poszło mi z nią trudno. 
Kazałem jej zwrócić pieniądze 
oraz podpisać pismo, w którem 
przyznała się do Szantażu. 


Rzeczywiście pozostawiła ona 
w przyszłości nieszczęśliwą 
dziewczynę w spokoju, mimo to 
postanowiłem zemścić się nad 
nią za wyrządzoną jej krzywdę. 
Od tego czasu miejscowy ko” 
misarjat deptał je] po piętach, 
przyczem gospodarz domu u- 
proszony przeze muie uzyskał 
na nią eksmisję, tak że Maślan 
kowa nie mając ianej rady wy” 
niosła się z Warszawy. 


KONIEC. 


Los Polske] Państwowej 
Loterj Klasowej 
to lurtkm, otworzona szczęściu, 


Jakże szczęśliwy 
wypadek trafi do 
ciebie, jeżeli n.e 
kupisz losu na 
Loterję Państwową m 


Wielcy robotnicy 


Robotnicy odznaczali się wy- 
nalazczością nietylko w dziedzi 
nie wynalazków  przemysło- 
wych. Wielu z pośród robotni- 
ków odznaczało się talentami 
naukowemi i  artystycznemi. 
Sławny astronom Wiliam Her- 
szei był za młodych iat muzy- 
kantem i grał w wojskowej orkie 
strze. Ubogi muzykant za- 
interesował się astronomia i za” 
brał się do studjowania wielkie 
go teleskopu Miał do pokona- 
nia trudności niesłychane, ale 
pracował wytrwale i coraz bar 
dziej doskonalił swój teleskop, 
aż wreszcie przy jego pomocy 
mógł obserwować kręgi i sate- 
lity planety Saturna. Aby zapra 
cować na kawałek chleba, gry- 
wał dalej, jako muzyk, a wszy- 
stkie wolne chwile poświęcał 
astronomii. Stał się jednym z 
najsławniejszych i najwięk- 
szych astronomów. 
Sławny pisarz angielski Wał- 
ter Scott, którego dzieła były 
na początku zeszłego wieku 
czytywane w całej Europie i tłu 
maczone na wszystkie języki, 
zaczynał karjerę swoją, jako u- 
bogi biurowy pracownik w kan 
celarji adwokackiej. Przepisy- 
| wał papiery adwokackia i do- 
stawał po 15 centów od stroni- 
cy przepisanej. Za zarobione pie 
niądze kupował książki i kształ- 
cił się wytrwale. Stał się adwoka 
tem i mieszkał w Edynburgu, a 
swoje książki pisywał przeważ 
nie w wolnych chwilach poran- 

i nych przed śniadaniem, 

| Wielki chemik i fizyk angiel- 

| ski Fanaday, urodził się w roku 
1791, jako syn ubogiego kowala, 
a karjerę życiową rozpoczął ja- 
ko terminator w warsztacie intro 
ligatorskim. Pracował i uczył się 
wytrwale. Pewien uczony wstą- 
pił do warsztatu, w którym mło 
dy Faraday oprawiał książki i za 
stał młodzieńca przy czytaniu ro 
zprawy o elektryczności. Wdał 
się z nim w rozmowę i był za- 
chwycony jego wiadomościami. 
Zabrał go z sobą i zrobił z nie- 
go asystenta w Instytucie Kró- 
lewskim. Dzisiaj imię Faraday 
to wyraz wielkiej sławy, a nie- 
güys było tylko imieniem ubo- 
giego introligatora. 

Dó podniesienia politycznego 
zuaczenia Anglji przyczynił się 
w mierze niemałej ubogi chło- 
piec, pracujący w fabryce od lat 
dziesięciu, a mianowicie David 
Livingtone. Jako robotnik fabry- 
czny uczył się w chwilach wol- 
nych łaciny I chodził do szkoły 
wieczorowej. Ukończył teologję 
i medycynę i poszedł do Afryki, 
jako misjonarz. Murzyni poko- 
chali go serdecznie i przytgnęli 
do niego jak do najlepszego przy 
jaciela. Ten to prosty robotnik o 
tworzył dla politycznych wpły- 
wów angielskich olbrzymie prze 
strzenie Afryki. Imię Livingstona 
należy do tych imion, które każ- 
dy Anglik wymawia z najgłębszą 
czcią. Na taki wysiłek, jaki ujaw 
nił ten szlachetny człowiek, zdo- 
bywa sie tylko potomek robotni- 
ków, który w żyłach swoich ma 
krew licznych pokoleń wytrwa- 
łych pracowników. 


Pamiętajcie 


o bezrobotnych. 
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prawdziwi władcy 


Niema dzisiaj dobrej polityki 
węwnętrznej i zagranicznej bez 
dobrej gospodarki i niema do- 
brej gospodarki bez gospoda- 
rzy. Tymi gospodarzami są dziś 
władcy mamony — mamonar” 
chowie. Monarchja znika, mamo 
uarchja utrwala się w świecie co 
raz bardziej. 

Rockefeller, Deterding, Hugen 
berg, Ford, Pierpont Morgan i 
im podobni, to nietylko miljarde 
rzy, którzy mają palace, jachty, 
wlasne pociągi kolejowe i mnó- 
stwo slużby. Nie, to są ludzie, 
którzy pożyczają komu chcą i 
odmawiają pożyczek rządom, 
które się im podobają. Pienią” 
dze swoje umieszczają w taki 
sposób, aby mieć zapewnione 
procenty i nie ryzykować kapi- 
tału. Nie dają pieniędzy na po” 
litykę, która zdaniem ich może 
zaszkodzić interesom wielkiego 
kapitału, a tem samem decydują 
o losach świata. 

Do naiwiększych mamonar" 
chów świata współczesnego na- 
leży John D. Rockefeller. Mi- 
liarder, władca świata. Jego ka- 
rjera jest zdumiewająca. 

W roku 1860 był vn kościel- 
nym przy kościele presbiterjań 
skim w Cleveland (Ohio. Stany 
Zjednoczone) i posiadał skrom- 
ne oszczędności wynoszące rap 
tem 5 tysięcy dolarów. Dzisiaj 
jedna tylko ze spółek nafciar” 
skich, przez niego założonych I 
kontrolowanych, mianowicie 


„Mamonarchowie” 


świata 


John Rockefeller — król nafty 


ra miljarda dularów, czyli 13 
miliardów 500 miijonów zło” 
tych. Takich zaś spółek istnie" 
je więcej, a mianowicie około 
czterdziestu, a spółki te mają 
własną flotę handlową pojemno 
Ści miliona 'onn, dziesiątek ty” 
sięcy kilometrów uaitociągów, 
niezliczone rafinerję, dziesiątki 
tysięcy wagonów ~ cystern, kon 
cesje tervtorjalne o rozległości 
Polski razem z Litwą, Łotwą i 
Estonia i t. d. i t. d. To znaczy, 
że majątek, jakim rozporządza 
John D. Rockefeller wynosi ja” 
kie 50 miljardów złotych. 

Jak do tego doszło? w roku 
1850 Edward Drake, właściciel 
kolonji rolnej w stanie Ohio, za 
brał się do kopania studni, ale 
zamiast woły dokopał się nie” 
znanej cieczy o ostrym zapa” 
chu i łatwo zapalnej. Nikt nie 
zwrócił uwagi na tę ciecz, a wo 
dy trzeba było szukać gdzie in” 
dziej. W roku 1560 sprzedawa” 
uo już po sklepikach w Ohio 
„olej skalny“ obok świec łojo” 
wych, ale obrót był nikły I wte” 
dy to nasz John D. Rockefeller, 
sklepikarz i kościelny w jednej 
osobie, postanawia zaangażo” 
wać cały swój kapitał, 5 tysięcy 
dolarów, aby spekulować na naf 


cie. 

W roku 1870 Rockefeller sta” 
ra się wytworzyć syndykat 
sprzedawców nafty i udaje mu 
się to: zjednoczeni nafciarze ku 
rudą naftę od właścicieli źródeł 


ski. Powstąła jedna z tych wiel 
kich potęg kapitału współczesne 
go, z któremi muszą się liczyć 
królowie, prezydenci, dyktatu” 
rzy. 

Oczywiście, że opinja publicz- 
na, widząc powstawanie i roz- 
wój itak wicikiej potęgi piemięź” 
nej, zaniepokoiła się żywo. Pow 
staje kampanja przeciw trusto 
wi. Od rosu 1587 do roku 9H 
przeciwtrustowa kuinpalja po” 
lityezna, prasowa i społeczna 
wre. Lata: 15857, 1891, 1592. 
1903, 1906, 1911 to daty proce- 
sów sądowych. Temi wvrokatii 
„Standard Oil“ zostaje skazany 
na rozwięzanie się. i ua wyso” 
kie kary. ale kapitał ma czas i 
ma środki na to, aby rnóc abc” 
lować. Apeluje tedy przy poumo 
cy najświetniejszych adwoka” 
tów i wra na zwłokę. Ale w roku 
1911 zapaua ostatni, tyln ra 
zen bczapelacyjny już wyrok: 
„Standart Oil“ zostaje tym wy” 
rokiem rozwiązany i SKAZANY Ha 
jakieś niesłychane wprost grzy 
wny. 

Grżywien tych Standart niz” 
dy, oczywiście, nie uiśch, a iio“ 
ciaż musiał ulec wyrokowi i 
rozwiązać się, to tylko. poto, 
aby się odbudować na podsta” 
wie jeszcze solidniejszej. , Nie” 
strudzony rzecznik trustu Jobn 
Rockefeller, nie ustępuje, dopó- 
ki nie pokona ostatniego wielkie 
go wroga trustu, prezydeuta 
Roosevelta. Olbrzyrni kapitał 


Rockefellera rozporzą” 
dzał zaledwie 4 procent całej 
produkcji nafty, wydobywanej 
w Stanach Zjednoczonych. Prou- 
dukcja ta była zresztą bardzo 
nikła: jakieś 3 tysiące litrów 
dziennie. 

W roku 1873 Rockefeller rea 
lizuje drugi ze swoich geniał 
nych panysłów: zawiera z ko” 
lujammi żelaznemi sekretny u 
kład, na mocy którego może 
transportować naitę taniej, niż 
jego konkurenci. Kupuje plerw* 
sze wagony ~ cysterny. Już w 
roku 1577 skutki zabiegów Roc“ 
kefellera są zawrotnę  popbro* 
stu „Standart Oil“ kontroluje 
95 procent całej produkcji naf* 
ty Stanów Zjednoczonych. Te- 
raz olbrzymi ten syndykat prże 
prowadza olbrzymią sleć nafto- 
ciągów, aby w razie potrzeby 
móc się obywać bez kosztownej 
obsługi kolei żelaznych. W ro” 
ku 1582 znika ostatnia konku 
rencyjna spółka naftowa i Roc” 
kefeller jest samowładnym kró 
lem nafty. 

Wtedy to właśnie powstaje 
także wielka myśl trustu współ 
czesnego, czyłlł' takie zjednocze 
nie producentów I sprzedawców 
nafty. które może dyktować swo 
je warunki spożywcom. Chodzi 
ło o to, aby poszczególni produ 
cenci nie mogli wytwarzać naf- 
ciarskłej konkurencji. Trust o- 
graniczał swobodę poszczegól- 
nych władców nafty, ale jedno” 


dykat 


Standart Oil of New Jersey. 
przyznała się do kapitału półto 


klientorm drożej. Wtedy to syn” 


AUE N 


Czy zawważyfiście też niekiedy | u siebie Jeden z następujących 
objawów zbliżającego się osłabienia nerwowego? 
Tatwa pobuoitweżć, smutek. drżenia niepokój kołatanie serca, zwwrsty glowy, BOZE» 
eis lęku betscanoćć. niespokajny san, zniesianie ożuoia, na alekiórych czębciach olała. 
przacrach wzmożana pobwaliwość wekutek niszgodpości, halasu, zapachów, pooląg de 
rodków odurza tytoału, wyskoku. herbaty, kawy, śrgsnia powiek iuh migotania przeć 
©vzami nawały trwi, dciakanie, kopryśna ueposobisnie, oslabienie pamięci, lua mowy, wrea 
wię zboczem o poknualne luk zanik popędu plsiowego 
dażsti g wymienionych tutaj objawów jadea rażąco fub kike jednocześnie wysitpeją 


jestio oznaka, W nerwy są poważnie oslabione ì wymagsją wzmocnienia. 


Nie znoledbujele tege, w przeciwnym bowiam rszie mogą wysiąpić powsżne zaburzenie LJ 
poychicznych. jeh napre bBredcsnie | piapoczytalność, srybkie osłabianie organizmy | wash 
dmieró przedwczesna. 

Bez względu ne Istotą norwowości. zalecam napiani do moie. Joctom gotów Li 


gratis i franco Tero nare Kałdemu radosną alezpodziankę 


Zapewnie jud dużo wydaliścia planiędzy na rozmaite irodki, które w aajlspszym razie 
przynioaly tylko ulgą przejżelową. 
Zepawniem was, l£ znam włeściwą 


metodę przeciwdzlialania osłableniu naszych nerwów. 


Ta matoda ladnoczeźnia aprowadza poprawę nastroju, daja redeśń życi 
energję, bilg do pracy, wiele AMM zale manikowste Ki PA ala an 


nowonarodzonymi. Vo potwierdzają również orzeczenia lekarskie. 
Koszt wynosi tylko cenę karty pocztowej. wysylam tę 
pouczającą Rslążkę zupełnie gratis 


dożali nia możecie natychmiast napisać, fo zachowajcie 
ogłossonio niniejsze, g 


ERNST PASTERNACK, BERLIN S. O. 
Michaelkirchplatz 13, oddz. 162. 


naftowych tanio. odprzedają lagezesnie zapewniał im jak nal- 
większe i jak najpewniejsze zv- 


Standartu angażują się dyskre- 
tnie w polityce i na stanowiska 
rządowe prowadzi ludzi, którzy 
są mu przychyłni. Nastrój się 
zmieria i rządy amerykańskie 
zaczynają spoglądać na „Staw 
dart Oi” jakona insty tucję, któ 
ra reprezentuje interesy nictyl- 
ko prywatnych kapitalistów. ale 
wogóle bogactwa narodowego 
cagych Stanów Zjeduoczonych. 

W ciągu nicspełna ośmiu lat 
od roku 1912 do 1920 Standart 
Oil of Jersey t towarzystwa zje 
dnoczone wybłaciły 50 miljar” 
dów dywidendy swolm akcjona 
riuszom Co to znaczy? To zna 
czy, że John Rockefeller rozpo” 
rządza się pieniądzem, czyli o” 
wocem pracy ludzkiej, według 
swego uznania. Może pożyczać 
komu chce, może zamknąć pe- 
wne szyby naftowe | wytworzyć 
stan wielkiej bezrobotności, mo 
że podnosić ceny na naftę i jej 
przętworyv. 


Czem jest nafta w  dzislej* 
Szym przemyśle i we współcze- 
snej komunikacji, o tem wiemy 
wszyscy. Bez benzyny nie by- 
toby lotnictwa i całego olbrzy” 
miego przemysłu samochodowe 
go, bez ropy naftowej nle mieli: 
byśmy do rozporządzenia tej 
olbrzymiej masy energii moto 
rowej, jaką dają motory opala 
ne ropa naftową. 


Jednem słowem nafta to bo- 
gactwo bezmierne, a panem te- 
go bogactwa jest dzisiaj stary 
Rockefeller. były sklepikarz i 
kościelny. rczporządzający” mie 
niem miljarda dolarów. 

El. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12,10 + Płyty gramofonowe. 16.0 
„Wśród książek” 16.15 Odczyt dla nau 
cżycieli. 17.00 Popołudn, koncert sym- 
foniczny w wyk. ork. Filh, Warsz 
18,00 Muzyka taneczna. 19,20 „Bieżą- 
ce wiadomości rolnicze“. 19,30 Feljeton 
muz. p. t „Słuchacze o muzyce w ra- 
dja”. 19,45 Prasowy dziennik radjowy. 
20;00 Koncert popularny. W przerwie 
wiadomośc sportowe. 22,00 Kuadranx 
literacki p. Ł „Królewna 4 pagi. 22.15 
Muzyka Sneon , 
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Październik 


Wsch. sł. g. 5:559 — Zach. sł. g. 16'46 


Przepowiednie astrologiczne. | 
Należy się liczyć z tem, że wieczór 
dzisiejszy przedstawia się bardzo nie- 
pomyślnie i przyniesie napiętą sytuację, 
zawziętość, opozycję i w czasie tym 


możemy łatwo zostać sprowokowani do | 


ezynów nieobliczalnych. 


Tęcza nad Krakowem. 


Dzis w teatrze „Bagatela“ w 
dalszym ciągu entuzjastycznie 
przyjmowana przez publiczność 
rewja „Tęczanad Krakowem“ w 
wykonaniu Wandy W ermińskiej, 
czarującej pięknym głosem słu- 
chaczy, Janiny Sokołowskiej 
Janiny Kozłowskiej, Ludwika 
Sempolińskiego, Jerzego Sulimy- 


Pienin alaarm Toiv r 


Jaszczotła, Elvi, Mortieffa Cy- 
wińskiego, zespołu „Revellersów 
Bagatela“ i innych. Szereg ka- 
pitalnych obrazów jak: Duet 
tyrolski, Tomasz, duett żołnier- 
ski, Wampirzyca, Noc Szaļłļu, 
Gdy widzę zakochaną parę, pół 
finał. Dzieci na wsi i innyc 
rozśmiała publiczność do {łez i 
pozostawiła niezatarte wspo- 
mnienie. 

Bilety do nabycia w kasie te- 
atru Bagatela od godz. 10 rano 
do 2 popol. i od 4 do 9 wieczór. 


Chciał knpić kanarka, 
a skradł zegarek 


Onegdaj zjawił się u inwalidy 
Leszika w Siemianowicach, ho- 
dującego kanarki pewien osob- 
nik, chcący kupić kanarka. Pod- 
czas gdy L. udał się po ptaka 
do innego pokoju, nieznany o- 
sobnik skradł ze stołu srebrny 
kieszonkowy zegarek wart. 80 
zł. Pomimo natychmiastowego 

pościgu zdołał on zbiec. 


4 lata więzienia za zmuszanie 
do nierządu 


Onegdajw Sądzie Okręgo- 
wym w Sosnowcu odbywał się 
proces przeciwko znanemu na 
terenie Zagłębia sutenerowi Cha- 
skielowi Lubelskiemu z Będzina. 
Lubelski odpowiadał za wciąg- 
pięcie w sidła nierządu jednej 
z kobiet, którą zmusił do tego 
grożbą i siłą. Nieszczęśliwa na- 
bawiła się przytem strasznej cho” 
roby. Po rozpoznaniu sprawy, 
aąd ogłosił wyrok skazujący Lu- 
belskiego na 4 lata więzienia z 
natychmiastowem aresztowaniem 
go. Okazało się jednak, ze L. 
spodziewający się kary uciekł z 
sali sądowej, przed ogłoszeniem 
wyroku. W dwa dni pózniej uję- 
to Lubelskiego w Czeladzi. 


Samobójstwo urzędaiczki 


Przy ul. Brudnowskiej 16 w 
Warszawie, w mieszkaniu matki 
swej, wdowy, Anny Kanczuckiej, 
napiła się esencji octowej córka 
jej 20-letnia Jadwiga, urzędni- 
czka księgarni. Lekarz Pogoto- 
wia przewiózł desperatkę w sta- 
nie ciężkim do szpitala, gdzie 
zmarła. 

Denatka pozostawiła list tre- 
ści nastepującej: „„Umieram, bo 
dłużej żyć nie warto i nie mogę. 
Niech Mamusia się za mnie po- 
modli". 


Roznosiciel gazet z rowerem 
znajdzie zajęcie. Zgłoszenia do 
Administracji Ostatnich Wiado- 
mości Krakowskich, Na Gródku 2. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Wielki pożar przy ul. Kalwaryjskiej w Podgórzu 


W fabryce pasty i czernidła 
„Wiktorja'* własność Mojżesza 
Zuckermana przy ul. Kalwaryj- 
skiej 81, powstał pożar z po- 
wodu zapalenia się masy, czer- 


nidła i pasty gotowanej w kot- 
łach. Wezwana straż pożarna 


około 1.000 zł. Pożar powstał 
wskutek nieostrożnego obcho- 
dzenia się z materjałami łatwo- 
palnemi. 


ogień ugasiła. Wypadku w lu- 
dziach nie było. Szkoda pow- 
stała wskutek ognia wynosi! 


Aresztowanie wśród młodzieży szkolnej 


W związku z likwidacją komi- 
tetu centralnego komunistycz- 
nego Związku młodzieży szkol- 
nej, nocy wczorajszej przeprowa” 


dzono w Warszawie nowe 
aresztowania wśród młodzieży 
komunistycznej. Aresztowani pro- 


wadzili ożywioną agitację na 
terenie szkół średnich w War- 
szawie. 


Kupiec popełnił samobójstwo 


Wczoraj w południe w mie- 
szkaniu własnem mieszczącem 
się przy sklepie rękawiczniczym 
przy ul. Marszałkowskiej 51 ode- 


brał sobie życie właściciel skle- | dług przypuszczeń, niepowodze- 


pu 29-letni Kazimierz Thieme, | nia handlowe. 


trując się gazem świetlnym. 


T. miał wczoraj 
płacić weksel, lecz znikąd nie 


Przyczyna samobójstwa we-!mógł otrzymać gotówki. 


Zabił kobietę gdyż nie chciała zostać jego kochanką 


We wsi Doroszowie pod Sam- | gdzie dał do niej kilka strzałów 
borem, mieszkaniec tej wioski, | z rewolweru. 


h| Teodor Ładudź który kochał się 


Po tym czynie zbrodniarz 


bez wzajemności w żonie Hrynia | zbiegł. W chwili gdy nadbiegli 
Hrycaja — wywabił ją w pole|zaalarmowani strzelaniną wieś- 


niacy, ciężko ranna kobieta 
miała jeszcze na tyle sił, by wy- 
jawić nazwisko zbrodniarza. 

W stanie beznadziejnym od- 
wieziono ją do szpitala. 


Kupiec zniewolił swą klientkę 


Onegdaj na 
ulicą Modrzejowską p. X 
zaczepiło dwuch „łapaczy”, przy- 
czem na wyrażoną z jej strony 
chęć kupna swetra, zapropono- 
wali jej obejrzenie ich sklepu, 


3 x 
Wielka 

W szkole rękodzielniczej im. 
dra Kortisa przy ul. św. Teresy 
28 we Lwowie, wybuchła awan- 


tura na tle zajścia między dy- 
rektorem zakładu a uczniem 


idącą samotnie | znajdującego się na 


pierwszym 


z K.|piętrze. Kobieta udała się z ni- 


mi do sklepu. W chwili, gdy 
znalazła się na górze jeden z 
nich rzucił się na nią i dokonał 
gwałtu. 


awantura w 


Wilhelmem Kronratem, który w 
pewnej chwili rzucił się na dy- 
rektora i dotkliwie go pobił. 
Kilku kolegów stanęło po stro- 


Kobieta udała się natychmiast 
do policji, gdzie złożyła odpo- 
wiednią skargę. Zarządzono na- 
tychmiast śledztwo, przyczem 
aresztowano gwałciciela Najmana. 


szkole 


nie Kronrata, tak że musiano 
przywołać policję, która położyła 
kres zajściu. Z Kronratem spi- 
sang protokół, dochodzenia w 
toku. 


zwyrodniały ojciec 


Sąd okręgowy w Łodzi roz- 
poznawał przy drzwiach zamk- 
niętych sprawę 52-letniego Ale- 
ksandra Tajricha, oskarżonego o 
utrzymanie kazirodczych stosun- 
ków z własną córką. 

Dnia 12 stycznia br. do 10 
kom. p. p. zgłosiła się Klara 
Tajrich i oskarżyła swego ojca, 
że w roku 1925, gdy jeszcze nie 


stępnie przez 6 lat zmuszał do 
obcowania ze sobą. 

Dziewczyna nie zawiadamiała 
matki, nie chcąc niszczyć jej 
życia. Nie mogąc jednak pogo- 
dzić się z takim stanem rzeczy, 
w roku 1931 porzuciła dom ro- 
dziców, a nie mając innych środ- 
ków do życia, poczęła uprawiać 
prostytucję. 


objaw degeneracji ojca, że pew 
nego dnia, gdy nocowała u niej 
młodziutka przyjaciółka, ojciec 
zamierzał ją również zniewolić. 

Na skutek tego doniesienia prze- 
prowadzono dochodzenia i Taj- 
richa pociągnięto do odpowie- 
dzialności karnej za kazirodztwo. 
Sąd po naradzie wydał wyrok, 
skazujący Aleksandra  Tajricha 


miała lat 14, zniewolił ją, a na-| Tajrichówna przytoczyła jako | na 18 miesięcy więzienia. 


Krwawy napad bandycki 


r, W nocy około godz. 3-ej na |padło3 nieznanych mężczyzn, li się na poszukiwania, W krót 


przechodzącą ul. Długosza w 
Warszawie, Stanisławę Bajków- 
nę w towarzystwie sierżanta W. 
P. niewiadomego nazwiska na- 


którzy pobili ją, zrabowali: 20 
zł. i zbiegli. Uprzednio zbiegł 
sierżant. Poszkodowana natknęła 
się na policjanta i wspólnie uda- 


kim czasie spotkali oni 2-ch 
mężczyzn z których jednego 
Franciszka Niemyskiego poznała 
jako sprawcę napadu. 


Orzeczenie Sądu Najw. w sprawie Gorgonowej 


wnioskiem dowodowym w procesie dzleciobójcy 


Wczoraj przed sądem przysię- 
głych we Lwowie odbyła się 
rozprawa przeciw Wasylowi Wa- 
seczko. Według aktu oskarżenia 
dnia 11 VII. wydobyto ze stud- 
ni we wsi Niedźwiedzi zwłoki 
dwojga półtorarocznych  bliż- 
niąt Wasyla i Jana Dobuszów, 
nieślubnych dzieci Anny Dobu- 
szówny. 

Wdrożone dochodzenia ujaw- 
niły następujący stan rzeczy: 
63-letni Wasyl W/aseczko, za- 


który nie pozostał bez skutków. j 


Dnia 26 grudnia 1930, przyszły 
na świat bliżniaczki. Skąpy oj- 
ciec musiał płacić alimenty. Gdy 
mu tego było za dużo pozbył 
się dzieci w sposób równie pro- 
sty jak bestjalski: wrzucił je do 


studni, w której znalazły śmierć. | 


Aresztowany dzieciobójca przy- 
znał się do zbrodni. 

Przed zamknięciem postępowa- 
nia dowodowego obrona zgłosiła 
szereg wniosków, m. i. wniosek 


możniejszy gospodarz utrzymy-|na poddanie oskarżonego bada- 
wał stosunki z Annę  Dobusz,' psychjatrycznemu. 


Obrona wskazuje na orzecze 
nie Sądu Najwyższego w spra” 
wie Gorgonowej, w której mimo 
iż oskarżona również zaprze- 
czyła winie Sąd Najwyższy od- 
rzucenie wniosku o poddanie jej 
badaniom psychjatrycznym uznał 
za wadliwe i nakazał załatwie- 
nie w formie pozytywnej. Z tej 
też racji Gorgonowa zostanie 
zbadana przez lekarzy biegłych 
w psychijatrii. 

powodu niestawiennictwa 
świadków rozprawę odroczono 


do 25 bm. 


KRONIKA KRAKOWA Butt Trzebicky 


| D 


| 


specjalista chorób skórnych 
i wener. powrócił 


Kraków, św. Tomasza 26. 
Tel. 156-99 


REPERTUAR TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Pomsta 


TEATR BAGATELA 
Tęcza nad Krakowem 


REPERTUAR KIN. 


Atlantic: Pociąg samohójców 
Promień: Indyjski Grobowiec 
Słońce: Kochanka apasza 
Sztuka : Musisz być moją 
Uciecha: Buster się żeni 
Swit: Wyspa tajemnic 

anda : Zemsta nietoperza 
Adria : Ułani, Ułani 
Apollo: Kochaj mnie dziś. 

Radjo 

G. 11.58 Sygnał czasu, 12.10 Płyty 
gram. 13.00 Komunikat meteorol., 15.40 
Komunikat gospodarczy, 16.00 Poga- 
wędka dla dzieci, 16.25 Płyty gram., 
16.40 Odczyt, 17.00 Audycja dla na- 
uczycieli muz., 17.20 Płyty gram., 17.40 
Odczyt, 18.00 Muzyka tan., 19.00 Roz- 
maitości, 20.00 Wiad. sportowe, 22.15 
Muzyka taneczna, 22.55 Wiad. bieżące 

Dyżur nocny aptek s: > 

Grodzka 22, Pl. Matejki 3, Sienkie- 
wicza 2, Rakowicka 12, Dietlowska 36, 
Rynek podgórski 9. 


Aresztowania. 


Policja aresztowała Kutka Al- 
bina, lat 25, czeladnika stolar- 
skiego, bez miejsca zam. za kra- 
dzież roweru wart. 220 złotych 
dokonaną dnia 10 bm. z bramy 
domu przy ul. Jagiellońskiej 5, 
na szkodę Kowala Stanisława 
tamże zamieszkałego. 

Nasylika Zdzisława, lat 24, 
bez zajęcia i miejsca zam., Praż- 
mowskiego Mieczysława, lat 21, 
bez zajęcia i miejsce zam. za 
kradzież pary butów z cholewa- 
mi na szkodę nieznanego wła- 
ściciela, które skradli dnia 17 bm. 
na jarmarku w Krzeszowicach. 


Czterodniowe ferje w szkołach 
na święto umarłych 


Min. oświaty wydało zarzą- 
dzenie, aby dzień 31 pażdzier- 
nika br. był wolny od nauki 
szkolnej. W ten sposób okres 
czterodniowy, podczas któreg: 
przypada święto zmarłych tj. oc 
$0 paźdz. do 2 listopada będzi: 
wolny od zajęć szkolnych. 


Straszny wypadek 
w Prokocimiu 


Wczoraj w południe został: 
przejechana przez przejeżdżają 
cy wóz w Prokocimiu 3-letniu: 
dziewczynka Marja Knaus doz- 
nając licznych obrażeń na całym 
ciele. 

Wezwane pogotowie ratun- 
kowe przewiezło poturbowane 
na klinikę chirugiczną w Kra- 
kowie. 


Krwawa bójka w Bronowi- 
cach Wielkich 


Wczoraj wieczór powstała bój- 
ka w Bronowicach Wielkich 
między Wiertlem Szczepańskim 
l. 28, robotnikiem, a Wojciechem 
Wojtaszkiem, w trakcie której 
Wojtaszek pchnął Wiertla. Wez- 
wane pogotowie ratunkowe prze- 
wiozło Wiertla do szpitala św. 
Łazarza na oddział chirugiczny. 


Wypadek na targowicy 
miejskiej. 


Wczoraj w południe został 


> "arp — — —— — 


kopnięty przez konia na targo- | 


wicy miejskiej na Zabłoeiu do- 
znając złamania uda Szczepan 
Nosal |. 70 rolnik. 

Wezwane pogotowie prze” 
wiozło go do szpitala św. Ła- 
zarza na oddział chirurgiczny. 


REDAKCJA ! ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródkn 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 
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